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KLASKANIEM MAJĄC OBRZĘKŁE PRAWICE, 
ZNUDZONY PIEŚNIĄ, LUD WOŁAŁ O CZYNY; 
WZDYCHAŁY JESZCZE DORODNE WAWRZYNY, 
KONARY SWEMI WIETRZĄC BŁYSKAWICE. 
BYŁO W OJCZYŹNIE LAUROWO 1 CIEMNO 
I JUZ NT MIEJSCA DAWANO NI GODZIN 
DLA NIECZEKANYCH POWIĆ I NARODZIN, — 
GDY BOŻY PALEC ZAŚWITAŁ NADE MNĄ, 
NIE ZDAJĄC LICZBY Z RZECZY, KTÓRE CZYNI, 
ŻYĆ MI ROZKAZAŁ W ŻYW'OTA PUSTYNI!
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dzieli. Widziałem rekiny ogromne — i mewy, którym osłabiają 
skrzydła od przestworów drogi, i opuszczają je na falą dla chwilo­
wego spoczynku, nim do skal gdzie sterczących wrócić mogą... to 
wszystko — ta przepaść z walami piętrzącemi się do pól masztów, 
tak, że okręt skrzypi na wszystkie strony od ścisku fal — to słońce 
czerwone, za płaszczyzną ruchomą zachodzące tyle i tyle razy — te 
noce najreligijniej przerażające cichością lub burzą — powiadają lu­
dzie, że to nas dzieli. Powiadają, mówią, ci którzy powiadają.

Ludzie, którzy czynią, nie powiadają tego—powiadają czasem, 
że to nas łączy. Proszę pani — czemu mam myśleć — „gdybym 
zatem długo nic pisała, etc...“

Proszę Pani — co te biedne modlitwy moje — jużci zawsze 
zbliżony jestem w nich do Was, które jesteście mi siostrami naj­
ważniejszej epoki życia mego. Mam atelier z widokiem na cmen­
tarz — także mały ogródek w domu—w miesiące gorące—jak dziś — 
kolibry z południa przylatują i krążą około kwiatów. Znam jednego 
artystę, niebardzo i cenionego na świecie i u siebie, któremu za ry­
sunek tej wielkości co pól tego listu płacą 20 franków na monetę 
francuzką — przy drożyźnie więc tutejszej może żyć i innym być 
użyteczny, a jest komu — i to mu zastępuje całą historyę serca  
jest w tem wielki dramat.

Gdyby kobieta świata jednym końcem trzewiczka atlasowego 
dotknęła tej sfery życia, — zrozumiałaby, co jest cały dramat smut­
nej i świetnej jej historyi.

W tych trzech wierszach powyżej zakreślonych wiele — wiele 
— z tego, co oboje znamy i przeżyliśmy razem, leży.

Na książce, jedynej przyjaciółce tu mojej, napisane jest tak: 
Berlin le 14 Decembr. 1845. Czy poznaje Pani to pismo?

Ismael.
Ludzie praktyczni, kiedy chcą modlitwy, to naznaczają czas 

i dzień, w którym sami się modlą, i ściśle tego przestrzegają.
Marie.

24
adres:

New-York 
poste restante.

New-York.
United States of Amerika.

10 kwietnia 1853.
Pierwszy list, co mnie doszedł z Europy, 
Jest ten od Ciebie, Pani — piszc miarą,
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Jak człowiek w wielkiej samotności, który 
Muzyką sobie nicuczoną wtórzy, 
1 to mu zamiast towarzystwa stuły.

Musiatem rzucić sic tta ten Ocean,
Nic abym szukał Ameryki — ale
Ażebym niebyt tam... O! wierz mi, Pani, 
Że dla zabawki nic ssaka sic grobu 
Na półokregu przeciwległym globu.

/... dotąd, dotąd skorzystałem tylko
Z tego, co podróż daje dwumiesięczna 
Przez te obszary, zaprawdę, straszliwe. 
Straszliwe, mowie, dla płynących w sposób, 
Jaki dla takich Jak Ja przystał osob.

Dnie były głodu, pragnienia i inne, 
Dnie mot u, dzieci konały niewinne 
Dla mleka matek, które niewesas psowa. 
Widziałem takie okrety rozbite
1 twarze majtków wątpiących o naszym, 
Widziałem marność ludzką tak Jak nigdy !

Ale bez kłamstwa — ale w prawdzie nagiej, 
Ale widziałem ludzi, choć tak marnych, 
Ale widziałem naiwność ~ nicości 
Bez dfkoracyi cnót, wiary, mądrości.
Kto na tej lichej łupinie dał komu
Lepszego chleba ziarnek inb Jak sic masz, 
To był odłamek chleba lub Jak sic masz.

Zaiste, warto zbiedz trzecią cześć świata, 
Aby sic taką uraczyć rzadkością 1

Jeśli przyjemnie Pani pisać czasem,
To — proszc — dotąd nikt nie pisał do mnie 
Okrom tych kilku słów, co mam od Pani.

Proszc mi pisać o bracie i sobie,
O rzeczach, które Pani są najbliłci,
O Jakich drobnych rzeczach — albo o tern,
Co sic Podoba Pani — wszystko dobrze, 

Cokolwiek piszesz Pani — Pani Jesteś 
Dobra — a owoc Jest tak Jako drzewo.

Co do mnie, rzecz Jest inna; Ja, to Jestem 
Na świeci* Jako w trupie doskonałej 
Nad - kompletowy aktor — Jeśli kiedy 
Czyje mi zrobi miejsce zaziębienie,
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To dobrat — albo jeśli kochanek się spóini, 
Lub duch nie na czas włos sobie rozwieje, 
Lub piorun winien uderzyć przechodnia,.. 
To już są moje w dramie specjalności!
— Są to zabawne historye... dla gości, 
A — nie myśl Pani, abym żółcią pisał, 
O! nie.,, żałuję tylko, że być może, 
Iż nawet grobu mego mieć nie będę 
Tak, jak prosiłem o to mych przyjaciół. 
Lecz cóż ? — cóż kiedy brakło mi na świecie 
W słowach... ? Na wszystko czekałem dopóty, 
Aż pękło serce jak organ zepsuty.
To — któż wie?... również będzie z grobem moim ... 
O! Boże!... jeden, który JESTEŚ, Boże, 
Ja także jestem....

choć jestem przez Ciebie.

Cypryan N.

A Wy? o! moi wy nieprzyjaciele, 
Którzy, począwszy od pełności serca 
Aż do ziarn piasku pod stopami memi, 
Wszystko mi wzięliście, mówiąc „nie słyszy — 
Nit wie — nie widzi nie zna.,* wam ja, z góry 
Samego siebie ruin, mówię tylko, 
Że z głębi serca błogosławić chciałbym — 
Chciałbym,.. to tyle mogę... resztę nie ja, 
Bo ja tam kończę się, gdzie możność moja.

(Mad*mola*ll* Tnmbieka [fille du (eu Général Trtmbleki) à Vanoví».)

25.
ao październik. •)

Jeżeli adres, którego do przesłania tej karteczki używam, 
a który z ostatniego listu wypisałem, słuszny jest—tedy dojdzie Pa-

’) Mat x An® ryki; pieetęć w novembre, Havre.


